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Szczególna <o rzec«, jak w szystko dziś 

w Niemczech zmierzać się zdaje do wojny 
z Francy^. Powodów właściw ych do nićj 
niema i nie b y ło , lecz jest jakby jej prze­
czucie w powietrzu, bo w usposobieniu o -  
gólnem , o ile takowe przez dzienniki wier­
nie jest reprezentowanem. Jakiejkolwiek je ­
dnak one s$ partyi, jakikolwiek kierunek 
sobie obrały, napuściwszy się w rozumo­
wania, w końcu uderzają zaw sze jakby o 
nieunikniony skopu ł, o wojnę z F rancy^  
Gadano o niej wtedy jeszcze, kiedy ani 
sprawa szlezwicka nie była poruszony, ani 
kiedy jeszcze nie wmówiono w um ysły ludu 
niemieckiego, że przyłączenie Sabaudyi do 
Francyi zagraża Niemcom. D la czego je ­
dnak podczas wojny w łosk iej, kiedy nie­
które organa publiczne staw iały dylemma, 
że zagrożenie Austryi w Lombardyi jest 
tem samem co zagrożenie Prus nad Renem; 
kiedy w zachodnich Niemczech tak gorąco 
przemawiano za niesieniem Austryi pomocy, a 
nawet za rozpoczęciem zaczepnej wojny z  Fran- 
eyjj; dla czego wówczas myśl ta , która dziś 
w szystkie opanowała um ysły, nieznalazła  
była przystępu ani do dzienników liberal­
nych pruskich, ani do gabinetu K sięcia R e­
jenta? W ojna ta jest dopiero teraz hasłem  
powszechnem w Niemczech; d laczego? K a­
żdy zapytany o to inmj dałby odpowiedź. Ten 
prowadziłby wojnę w imie legitymizmu, lubo 
nie ma najmniejszych sympatyj dla Burbo- 
nów; tamten w imie wolności, lubo mu jej 
Francya w domu nie odbierała, bo jej nie 
m iał; inny w imie narodowości, ktćrój sam 
przecież u obcych nie uszanuje; inny znów, 
aby Europę uwolnić od supremacyi napole­
ońskiej, jakkolwiek trzydzieści lat m ikoła-
jowskłj znosił.

W szystko to jednak, czyby powody by­
ł y  słuszne lub n ie, nie zmienia bynajmniej 
istotnego stanu r z e c z y -  to jest usposobienia 
wojennego; że zaś takowe istnieje, przeto 
musi mieć jakieś psychologiczne powody 
sw oje , czy je nazwiemy przeczuciem, czy  
obawa lub nadziej* T o  jednak zdaje s,ę  być 
historycznym pewnikiem, że wielkie orgam - 
zacye polityczne tworzyły się zaw sze za 
naciskiem zewnętrznych potrzeb: że jak za­
bory republiki francuskiej zniosły mnostwo 
partykularnych interesów w Niemczech i sku­

piły rozprószone kraiki w niewielką liczbę 
państw; tak pierwszy popęd do poczucia się 
i uznania w sobie ludu niemieckiego w yszed ł 
od Francyi w formie wojskowego ucisku i 
zrodził lata 1813  i 1 8 1 4 ;  tak również, je ­
śli myśl zjednoczenia, do jakiej Niemcy dziś 
d $ ż*  więcej niż kiedykolwiek, ma mieć jak$ 
przyszłość,  ̂ do jej urzeczywistnienia przy­
czyniłaby się niechybnie wojna francuska. 
Francya w płynęła  już niejednokrotnie na 
przeobrażenie Europy, bez niej nic wielkie­
go stać się niemoże; trzebażby znów , aby 
wojna z Francyjj zm usiła Niemcy do skupie­
nia się przeciw nićj jako nieprzyjacielowi, 
tak jednak, by to zjednoczenie przetrwało 
nawet powody, które je  zrodziły. M y za­
pisujemy tu tylko spostrzeżenie nad tem u- 
sposobieniem wojennem w Niemczech i nad 
skierowaniem go przeciw Francyi; a wska­
zać tylko możemy, jakie jego następstwo 
z obecnych okoliczności dałoby się wywnio­
skować, biorąc na wzgląd to co się dot^d 
działo.

W  przedmiocie używ ania języka polskie­
go w sadownictwie i reform zt§d koniecz­
nych , które już kilkakrotnie w obszernych 
artykułach  w dzienniku naszym  rozbierali­
śm y, zam ieszczam y następujące uwagi prze­
słane nam przez p. M aksym iliana M achul­
skiego, obrońcę przy sadach tutejszych.

O reformach w Sądownictwie.
I.

Kiedy J. E. pan Minister spraw wewnętrznych 
okólnikiem x dnia 20 grndnia 1859 r., polecił wła­
dzom administracyjnym, używanie języka zrozumia­
łego dla stron, de których rooporządzenia swoje 
wydaję, tj. języka narodowego; w wszystkich nas 
żywa wstąpiła nadticja, że w krótkim czasie podo­
bne polecenie otrzymają Sądy w kraju naszym wy­
mierzające sprawiedliwość tak w drodze cywilnój 
jakoteż karnój. Zasada prawa bowiem w pierwszym 
i drugim przypadku ta sama. Jeżeli słusznem i spra- 
wiedliwem uznano, by ci, którzy wypełniać mają 
rozkazy otrzymane w drodze administracyjnej, zro­
zumieć takowe byli w stanie, również strony szu­
kające sprawiedliwości w Sądach tutejszo krajo­
wych, mają prawo domagania się, aby rezolucya 
i wyroki sądowe w zrozumiałym dla nich języku 
to jest w języku narodowym były im wydawane, 
aby w rozprawach gdzie idzie o najważniejsze, naj­
świętsze prawa człowieka, częstokroć o śmierć i 
życie, o wolność osobistą, o cześć i mienie, wie­
działy dokładnie, o czem mowa. Ktokolwiek jest 
świadkiem rozpraw kryminalnych w Sądach na 
Mych, nie może ukryć zadziwieni, które w nim

obudzą częstokroć niewłaściwość i sprzeczność wy­
nikająca z wyłącznego tamże używania języka ob­
cego. Wystawmy sobie obwinionego, nierozu- 
miejącego ani słowa po niemiecku, a takich jest 
przeważna liczba. Sprawę jego przywołują w ję­
zyku niemieckim, akt .zaskarżenia odczytanym 
mu jest w językn niemieckim, prokurator sta 
wia wnioski po niemiecku, cbrońca wnosi obronę 
po niemiecku, w końcu wyrok ogłoszonym mu zo­
staje również po niemiecku. Gdyby to był żart, 
możaaby powiedzieć, że obwiniony stoi przed są­
dem jak na niemieckiem tazaniu. Lecz niestety! to 
nie żart to straszna, okrutna prawda. W takiój roz­
prawie waży się częstokroć życie człowieka; tam 
idzie o to, czyli stojący przed sądem i przysłuchu­
jący się niezrozumiałym sobie wyrazom, ma zginąć 
od ręki kata, czyli imie jego zostanie okryte na 
zawsze hańbą zbrodniarza, czyli szereg lat długi 
przejęczy w sromotnem więzieniu, czyli mienie je­
go pójdzie w rozsypkę.

Niemogąc uchwycić mysią wyrazów, ani zaskar­
żenia ani obrony, obwiniony,— który nie zawsze 
jest winnym, — błędnem okiem pociąga od pro­
kuratora do obrońcy, to znów na sędziów martwo 
spogląda, to z wyrazem rozpaczy zawiśnie na ustach 
obrońcy, jakby pragnął z ruchu ich wybadać, czyli 
ten pojął dokładnie sprawę jego, czyli nic niepo- 
minął, coby ku obronie jego posłużyć mogło. Ileż 
kroć niewydarzyło się, że obwiniony nierozumie- 
jąc o co idzie, oskarżyciela publicznego wziął za 
obrońcę, i przeciwnie obrońcę swego mienił być 
oskarżycielem swoim. Bywały nawet przypadki, że 
<b winiony po wysłuchaniu wyroku, uwalniającego 
go od zaskarżenia, gdy mu przełożony został na 
jęiyk D olski, n u c ił się do stóp obrońcy swego go - 
rąco dziękując za obronę, w  którćj tenże nietylko 
nic na korzyść obwinionego niepnyw iódł. lecz zga­
dzając się z wnioskami prokuratora oświadczył, iż 
niema nic przeciw tema aby klient jego na kilka 
lat osądzony został w więzieniu.

Podobne wydarzenia, nietylko ubrgodne z ści­
słym wymiarem syrawiedliwości, lecz uwłaczające 
godności sądownict va niemiałyby miejsc*, gdyby 
zamiast obcego, używano w sądach języka krajo­
wego.

W sądownictwie cywilnóm wyłączne używanie 
języka niemieckiego również naraża strony, zwła­
szcza po wsiach mieszkające na tysiączne kłopoty 

koszta — częstokroć na przegrane. Otrzymując 
rezolacye lub wyrok w języku sobie niezrozumia­
łym, wieśniak pomija częstokroć termin stawien­
nictwa, albo tćż termin do rekursu lub do apela­
cji. Dopiero gdy sprawę przegra zaocznie i zaję­
cie przychodzi, spostrzega się że przegrał, nie dla 
tego że prawo miał przeciw sobie, lecz że nie 
umiał po niemiecku.

Zamierzając wskazać reformy, jakich wymaga 
sądownictwo w naszym kraju, nie mamy obowiązku 
badania, czyli podobna wyłączność w używaniu ję ­
zyka niemieckiego w sądach opiera się na usta­
wach; gdyby bowiem nawet tik  było, zmiana tych 
ustaw wydaje nam się konieczna. Lecz że tak nie

jest bynajmniój; że wyłączne używanie języka nie­
mieckiego w sądownictwie nieznajduje prawnćj 
podstawy w ustawach, bardzo łatwo udowodnić.

Koregpondeneya Cia*n.
Wrocław 10

f  Nie trudno było przewidzieć, że wniesiony 
przez rząd projekt do prawa przeznaczaj ęoego 9 
milionów talarów na potrzeby wojskowe nie bar­
dzo łaskawie przyjęty będzie przez prasę liberal­
ną i przez opinią publiczną. Najsurowiej powstaje 
przeoiwko niemu Na/ionalzeitung, i uzasadnienie 
projektu przedstawione przez ministra finansów, 
mianowioie powołanie się jego na różną i dojrza­
łą dotąd opinią członków komisyi wojskowej oo 
do projektowanej reorganizaoyi armii, uważa po- 
prostu za obrazę Izby. Wybrana bowiem z jej 
łona komisya tświadozyła się prawie jednozgodnie 
przeciwko projektowanemu przez rząd sposobowi 
reorganizaoyi armi’, i sprawozdanie jej drukowa­
ne rozdane jaż zostało członkom Izby, k :edy rząd 
z nowym wystąpił projektem, odraczając poprze­
dni do przyszłego sejmu. Nationalzeilung radzi, 
aby Izba nie dała się takim sposobem odwieść od 
obrad nad gotową pracą, która kilka miesięcy 
czai u wymagała, i dowodź1', ie  jeżeli do nich tą 
razą nie przyjdzie, projekt pierwotny rządu, po u- 
zyskaniu 9 milionów, tak daleko będzie w ciągu 
jednego roku wykonany, że wstrzymać go lub 
oofaąó będzie dla przystłego sejmu niepodobień­
stwem. Jest w tem wiele prawdy. Ale to oo Na- 
Uonalzeitung radzi, jest również niepodobnym. Nie 
masz już ozasu do takioh obrad, rząd pr.Jekt 
pierwszy odroczył, wniósł nowy i żąda przyjęcia 
go jako wotum zaufania; projekt tea musi być 
obradowany. „Co tu pooząć? kusa rada, trzeba 
już nałożyć głową.* Mniemano, że pan Yinoke na 
koncept wpadnie i poda trudność nową. Jako ży­
wo 1 Pan Yincke jest prezesem komisyi roztrzą­
sającej projekt. Komisya w dwóch posiedzeniach 
skońozyła obrady, i projekt pnyjęła. Rzeoz bę­
dzie już może pojutrze, najpóźniej w przyszły po­
niedziałek traktowana na posiedzeniu plenarnem, 
i t»kiż będzie miała konieo, to jest, zostanie przy­
jętą. Toż samo się stanie w Izbie panów, która 
sprzyja reorganizaoyi armii, bo stan rycerski znaj­
dzie nową sposobność do wyposażenia swych sy­
nów. Los, który spotkał projekt do prawa o po­
datku gruntowym, miał nawet być umyślnie tak 
poprowadzonym, aby reorganizaoya armii poszła 
tą drogą, którą rząd w ostatniej chwili obrał. 
Prasa nie prędko się uspokoi takim obrotem rze- 
ozy. Kilkomicsięozne obrabianie przez nią opinii 
publicznej, aby ją usposobić przeoiwko projektowi 
rządu, spełzło ca niozem. Nie molna jej się dzi­
wić, że się gniewa. Powinnaby się przekonać, że 
dotąd w Prusieoh nie parlament, lecz panująoy 
rządzi. .

Izba panów odrzuciła powtórnie projekt cały 
do prawa o małżeństwie cywilnero, który jej był 
nanowo z Izby poselskiej przesłany. D°ie Itby  
pozosWy przy swem i daniu, jedna tak konsekwen-

Częśó Literacko - Artystyczna.
O  D Z I E Ł A C H  M I C K I E W I C Z A
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Od kilku tygodni odbieram codziennie 
nia: kiedy wyjdą na widok Pisma Adama Uto/ne- 
tcicza w jsdynastu tomach, których druk prospe 
ktem zapowiedziany, od półtora blisko roku by* 
już zaozęty? Zrazu odpowiadałem każdemu * °* 
Bobna pytająoemu, ale gdy widzę, że ten środek 
bynajm niój m nie nie uwalmy od bezustannćj ko- 
respondenoyi, a ntraża wiele osób n a  bezpfitrze- 
bne koszt* pooztowe, pozwalam sobie żądać two- 
jój uprzejm ój Leki, abyś umieśoił niniejszy ljłt 
w najbliższym numerze Czasu. Objaśnienia w nim 
zawarte, powtórzone przez inne pisma polskie, *»

a • s i n  <* _____ ____

siad ani r fWWGff)* * , o -*cr— pi om — 
ma  M i o k i e w i o z a ,  i uwolnią od wszelkiego za­
rzutu tych, którym opieka małoletmoh dziatek wie- 
ezoza, zostawiła do użycia pozostałe po nim rę- 
kopisma.

Dotychczas wydrukowano tylko: Tom III  za- 
wierająoy Dziadów wszystkie części ogłoszone, i 
jedną dotąd nie wyd*ną; Tom IV i V mieszozą- 
oe w sobie Pana Tadeusza, z^dodaniem wstępu 
nigdzie dotąd nie^głoszonego i Tomy VII — X I 
*awier*j%oe przedruk fraucusk5 Cours de litierature 
ilate. Te więo ośm tomów w bieżącym miesiąou 
na przedaż wystawione będą i aabskryptorom ro­

z'8ł*Ee. Tomy II  i VI wyjdą w październiku a 
Tom I  x portretem autor* najdalój w styozniu 
roku przyszłego.

Dl* czego druk został spóźniony ? Odpowia­
dam: dl* braku k o m p o z y t o r ó w .  Mamy tu trzy
drukarnie polskie a od roku teki w moh był na- 
w«ł roboty, że siedmiu czy ośmiu zeoerów w ża­
den sposób podołać mu nie mogło.

. 1* czego druk Tomów I  i VI zawierających 
wiersze różne i prozę odłożony na konieo? dl® 
c*ego nie drukowano z kolei? Na to odpowiedź: 
że wydawcy j«k to w prospekoie już oznajmili, 
chcieli sobie ile możnośoi nsjwięcój zostawić ozasu 
do nzupełnieria edyoyi nadesłać się mogąoemi rę- 
kep smami. To ich życzenie o ile mi wiadomo u- 
” e°fy!” 8tni°nótn zostało. Korzystać om nie za­
niedbają * łaskawie przysłanych korespondenoyj, 
jako te* umieszczony oh pism ulotnyoh w różnych
dziennikach P ^ k i- h .
, ł t*kje*zcz* jedno pytanie: Dla czego kurs 

literatury słowiańskiej, nie jest ogłoszony po pnj. 
sku »Ie w języku francuskim? Dla tego, że Mi- 
ckiewio* w kolegium franouskióm wykładał go po
francusku, że polskie wydanie jest tłumaczeniem 
p. T. Wrotnowskiego, dopełnionćm z netat steno­
grafowanych, które późiiój przejrzane i przez au­
tor* poprawione służyły do wydania francuskiego.

Tego rodzaju odbierałem zaoytani*. Odpowia­
dam na nie, i żeby list mój bardzićj *wrócił u- 
wagę ozytającyoh, przykrajam go rymami Adama 
wyjętemt z ozęśoi pierwszój Dziadów. Śpiewa je 
starcowi ślepemu, jeg0 Wnuk, młoda paoholąs

Wyłamawszy zamku bramy,
Twardowski błądził śród gmaohów,

Biegł na wieże, schodził w jamy:
Co tam czarów, oo tam strachów 1

W jednóra sklepisku z a p a d łó m  
Jak dziwny rodzaj pokuty:

Na łańouohu, przed zwierciadłem 
Stoi młodzienieo okuty.

Stoi, a z ludzfój postaci,
Mocą ozsrownyoh omamień,

Coraz jakąś cząstkę traci 
I  powoli wrasta w kamień.

Aż do piersi ju l był gł*I6® :
A jeszcze mu bły*zo*% “ Ca 

Męstwa i siły wyrazem,_
Czułością świeoi źrenio*.

„Kto jesteś, zaklęty «e"ze.
Coś te gmaohy z d o b y ł  śmiało, 

Gdzie tak mnogie pękły miecze, 
Tylu wolność postradało?*

„Kto jestem? O, drży świat oały 
Przed mą szablą, na me słowa 

Wielkiój mocy, większój chwały: 
Jestem ryoetzem * Twardowa.

„Twardowa?... Z* moioh czasów 
Nie słyszałem o nazwisku,

Ni śród wojennych
Ni na ryoerskióm igrzyska.

Nie zgadnę, jak długie lata
Mogłem w w.ęzte u przesiedzieć,

Ty świeżo wra'asz ze świata:
Musisz mi o nim powiedzieć.

Czy dotąd Olgmrda ramie 
Naszą L i t w ę  wiodąc w pole,

Po daw nem u Nemcy łamie,
Tratuje stepy M ogole?“

„Olgierd? Ach, ju t przeminęło 
Dwieśoie lat po straoie rręta;

Leoz * jego wnuków Jagiełło 
Teraz walczy i zwycięża.*

®ły®l ę?.. Jeszoze dwa słowa: 
Mów 1 w twoich błędnych obiegach

Byłeś, ryoerzu z Twardowa,
Na Switezi naszój b r z f g a c h  r

Czy tam ludzie nie mówili 
O Poraju silnój r ę k i ,

I  o nadobnój Maryli? .
Którój on ubóstwiał wdzięki?*

„Młodzieńoze, nigdzie w tym kraju , 
Od Niemna po Dniepru krańoe,

Nie słyszałem  o Poraja 
Ani o jego koohance.

Po oo pytać? Czasu strata!
Gdy oię wyrwę z tćj epoki,

Wszystkie ciekawości ś*iata 
Własnemi odwiedzisz kroki.

Znam czarodziejską naukę,
Wiem dzielność tego zwierciadła t
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tna jak  draga. Gdzie się to dzieje i na usunięcie 
tikich kolizyj niemosz sposobu, tam parlament 
porównań można do zegarka bez skazówek: kle- 
koo*, ale żadnego użytku me przynosi. Równie i 
projekt do prawa o okręgach wyborozych nie 
przyjdzie już do dyskusyi publioznej. Sprawozda­
nie kom syi Izby poselskiej będzie w tyoh daiaoh 
wydane, ale do obrad nie będzie ozasu; sejm bo­
wiem skońezy się niezawodnie w ostatnim tygo­
dniu p rz e d  świętami; Izba panów, przeoiwaa p ro­
jektowi, nie zada sobie nawet praoy, aby sprawo­
zdanie wygotowała. Będzie to odpowiedź na przy­
pomnienie jej tej obojętnośoi przez Vinokego.

Dotknąłem w przeszłym liście zdania ministra 
hanowerskiego, p. Borriesa, o unitarnych dątno- 
śoiaoh patryotów niemieckich, i o staroiu się z te­
go powodu w Izbie poselskiej hr. Schwerina zje- 
dnym z nadreńskioh posłów i z prezesem obrad. 
Rzeoz ta większej jeszoze nabrała ważności. P rze­
ciwko ministrowi hanowerskiemu podnoszą się 
głosy oburzenia w ciłyoh Niemczeoh. Podpisana 
przez dawnych ozłonków parlamentu frankfurtskie- 
go zebranych w Heidelbergu deklaraoya w duchu 
militarnej i dyplomatycznej jedności Niamieo, ogła­
sza za zdrajców kraju tyoh, zarówno rządy jak 
ministrów, którzyby zgodnie z myślą ministra ha­
nowerskiego szukali zagranicą pomooy i opieki 
dla Niemiec. Toż samo oburzenie objawionsm zo­
stało przez jednomyślną uohwałę prawodawozsgo 
oiałafrankfartskiego. Powyższa deklaraoya ma mię­
dzy inaemi podpisy takich la lz i jak: Gagern, 
Gar winus, Welakar, B n te r  i oa'y sserag znanych 
patryotów. O lozytał ją na posiedzsniu Izby niż­
szej hanowsrskiej znany członek opozyoyi Beanig- 
sen. Minister Borries bronił się i tłamaozył jak 
mógł. Grobowa milczenie oałej Izby było wyro­
kiem p otępię lia  ministra *). Morze opinii publi­
oznej w Niemozeoh staje się ooraz niespokojiiej- 
szem. Burza zdaje się wisieć nad głowami.

P o z n a ń  10 maja.
Ubiegły tydzień przyniósł nam sprawozdanie 

z dyskusyi Izby niiszój nad petyoyami tyoząoemi 
się sprawy Szlezwiku i Holsztynu. Nasi posłowie, 
jak się tego spodziewano, czynny udział w niój 
wzięli, a skutkiem tego, jak to zwykle bywa, mo- 
oeą burzę przeoiw sobie wywołali tak ze strony 
Izby, jak i z za stołu ministeryalnego; oo jak 
słusznie jeden z nich wyrzekł, tóm większe podo­
bieństwo spraw obu wykazał \  W  tym tygodniu 
przychodzi na stół iaterpelacya deput. Niegole­
wskiego, z powodu choroby jego odwleczona, a 
będąca dalszym oiągiem interpelaoyi zeszłorocznój, 
i podobno nowemi i ważnemi faktami i dowoda­
mi stwierdzona, (jes-oze raz olroozoaa. Red. Cz.).

Naozelny p rizes  P u tk a m n e T  otrzym ał juk dy- 
misyę, o k tórą, ja k te g o  imaiatqryuna pragnął a, 
sam podać się nieohoiał.

Ponieważ sesya Izb na ukońozeniu, przeto na- 
stęocy jego ryohło spodziewać się trzeb*. Nie m m  
podobuo pewności, by dla nawału robót w Izbie 
drugiój, wszystkie zaległe wnioski, a więc i p o ­
słów naszych, przedyskut jwinem i być miały, tóm 
więoój, że ostatnie oh wile obrad głównie zajętemi 
będą śrieżo  żądanym kredytem ze strony mini- 
steryum, który jednakże prawdopodobnie bez 
wielkiój opozyoyi udzielonym będzie, jak skoro 
kwestya zasady reorganizacyi armii wyraźnie zo­
stał* odwleczoną. Chodziło zaś tylko o to, by ar­
mię nadal utrzymać w jej obecnym powiększonym 
składzie, ku ozemu opinia publiozna, zewsząd 
wszędzie wojnę przewidująca, niezawodnie skłon­
ną się okaże.

Tygodnika Katolickiego wyszedł pierwszy, tak 
zwany numer próby. Temi otasy także zacznie

*) Deklarację heidelberską i usprawiedliwiania 
hanowerskiego daliśmy wczoraj w „Czasie".

wychodzić poszytami pisma dl* ludu, pod tytu­
łem Rok Wiejski. Osoby trudniące się tem dzia­
łem, wielką dają nie tylko otuohę, a l e  pewność, 
iż to będzie i dobre i potrzebie odpowiednie pi-
smo. . w .

Wiadomości o zrzsozeniu się pTzez m argr. YV*e- 
lopolskiego spadku po śp. Konstantym o wid em­
skim, niesłychanie tu zadziwiła, jako niespodzie­
wana zupełnie. > Ubolewaliśmy m ocio nad sposo­
bem polemiki i dyskusyi, z jaką ta spraw* w z ­
bieraną była po dciennikooh i w oiobnych pi- 
smaoh, ale dziś jeszoze mocniej ubolewamy nad 
tą nową jej f»*%; bodajby to bowiem nie był po­
czątek utraty i zmarnowania skarbów tak długo 
i wytrwals p**ez Świdtińskiego gromadzonych, 
a tego na nieizoręśoie słusznie obawiać się mo- 
żemy.____________________________

W l o d c ń  11 maja. Dziennikarze wiedeńscy z a ­
miast walc tyć ze sobj, w obronie zasad swoich, 
piórem jako właściwą bronią, włóczą się po s ą ­
dach, oskarżają się 0 obelgi, i potem cieszą się ze 
zwycięstwa lub smucą i. przegranój, w miarę tego 
jak do jakiego stronnictwa należą. Procesa drako- 
we są w Austryi nader rzadkie, albowiem dzien­
nikarze są tak oględni i ostrożni, żo się nie zdarza, 
by nazwali rzecz jaką po imieniu, a za każdem sło­
wem trochę jędrniejstem czynią bez liku zastrze­
żeń. Śmielsi nieco w sporach między sobą, mime 
tego uciekają się do prokuratora publicznego, by 
ich bronił od napastnika, który tak dobrze za uchem 
pióro nosi jak oni. Process dziennikarzy między 
sobą świadczą, że to jeszcze żaki, co nawymyśla- 
wsty na siebie, a czasem nawet poczubiwszy się, 
idą do pana profasora na skargę. Jakże im dale­
ko do zrozumienia publicznego powołania swego, 
do utnania tój wolności druku, która sama w so­
bie posiaia lekarstwo nawet przeciw tak gwałto 
wnym napadom jak oszczerstwo. Kiedy w d. 7 bm. 
była mowa w parlamencie angielskim o wpływie 
Timesa na opinię publiczną, rzekł lord Palmerston, 
że ma sobie za zaszczyt należeć do ludzi najbar- 
dziój oczernionych w połączonem królestwie, że 
zasadą j sg > jest odpowiadać na zaczepki działalno­
ścią swoją, a czynami swemi klam im  zadawać. Coby 
zaś powiedziano na to w Anglii, gdyby Times z Po- 
stem lub Heraldem włóczyły się po sądach.

Otóż niedawno temu redaktor Pressy wieded- 
skiój p. Zang zapotwał był redaktora Gazety ko­
ścielni] X. Brunnara o potwarz i wygrał proces, 
to jest X. Brunner skazany został. Ten ostatni 
widząc, i i  drogą sądową latwićj przymusi przeci­
wników swoich do milczenia niż drogą dysputy, 
zapozwal znów teraz p. Kur*ndę redaktora O.D.Posl 
o potwarz i — przegrał. Sam proces mnićj wart
wzmianki, bo choć z jedoćj strony toczy li się rzecz 
n% pola religijaom a z dragiój n» s icy&lnóan, to 
X.. Brunner więcćj szkody raligii przyniósł przez
swoje gwałtowne napaści, niż wpłynął na postę­
powanie władz w kwdstyi równouprawnienia iylów ; 
zaś p. Karanda tak dobrze jak p. Zang i w-ększa 
część ich przyjaciół nieprzekonali świata, iż juda­
izm te same moralne może dać spóleczeńitwa pod 
stawy co chryst^anizra. Proces ten jednak więcój 
zaszkodził wolności druku, niż najsurowsze przwa 
represyjne, a dla judaizmu w Austryi stanie się po 
wodom tryumfu, do którego już dziś wzywa go 
Presse. W  pojęciu naszóm X. Brunner niebył przez 
O.-D.-Post obrażonym osobiście, zwłaszcza, że sam 
nie szczędził przeciwnikom swoim obelg osobistych 
nawet, lecz pozywając p. Kurandę powiuien był 
przewidzieć, że jeśli pozwany skazanym nie zosta­
nie, pozywający będzie rzeczywiście skazanym 
pozywający zaś jest księdzem katolickim

— Przegląd Powszechny zamieszcza następujące 
ocen enie dawnćj konstytucyi węgierskićj:

„Jak i konstytucya polska, powoływała węgierską 
się ministra do rzędu wszystkich wolnych wówczas mieszkań- 

(P. r .) ców kraju, tj. kler i szlachtę, a późaiój i mieszczan;

zasada jój była demokratyczno monarchiczną. W ła­
dza była podzieloną nrędzy króla i sejm krajowy, 
ale rdzenią wszystkiego były kongregacye komitato- 
we (rodzaj sejmików polskich). Kongregacye te zbie­
rały gię przynajmaićj cztery razy do roku, publi­
cznie, głosował na nich każdy obecny szlachcic. Do 
nich należały: uznanie podatku domeslykalnego (oa 
opędzenie wydatków krajowych) i rozdział jego na 
gminy, sprawozdania do namiestnictwa o stanie ko- 
mitatu, słowem wsiystko co powiązane jest z we- 
wawiiętrznemi sprawami komitatu. Tam szły wszy­
stkie dekreta kancelaryi nad wornój(uitanowionój przy 
boku króla) i zawiadomienia namiestnictwa, a kon­
gregacye miały prawo i moc, przeciw nim robie 
przedstawienia, i wykonanie ich w obrębie komitatu 
zawiesić. Nakoniec mianowały kongregacye same (bez 
niczyjego pośrednictwa, podawania kandydatów) 
wszystkich urzędników komitatu od wiceżupana na 
dół, obierały posłów na sejm, i dawały im instru- 
keye, od których sammolnie odstępować nie mogli.. 
bo kongregacye miały prawo odwołać ich natych­
miast, skoro tracili zaufanie wyborców.

„ Wewnętrzny zarząd komitatu (w słowiańskióm: 
stolicy) był w ręku nadżupana, pod którym byli po 
powiatach wiceżupani, jeden sędzia stolny i kilku 
podsędków; do pierwszych należał nadzór powiato­
wych urzędników, ka3, poborów itd.; ostatni czu­
wali nad publikacją i wykonaniem wyroków, repar- 
tycyą podatków, konskrypcyą, mieli w ręku policyę 
i zasiedli w sądach komitetowych. Każdy sędzia 
stolny miał przysięgłych, poczęści płatnych poczęści 
zaś tylko zaprzysiężonych, którzy na sssyach sądzili 
i wybierani bywali do deputacyj komitatowych, a 
pobierali tylko dyety.

„Sejm składał się z Izby panów (stół magnatów), 
w którój zasiadili dygnitarze kościelai i panowie, 
jako stanowiskiem swojśm, z osoby swojój, do tego 
powołani, i z Izby posłów, do którój wchodzili depu­
towani szlachty osiadlij, wybierani na sejmikach, i 
deputowani królewskich miast wolnych —■ a za tóm 
z czterech stanów, z których pierwsze dwa albo ra­
zem albo osobno na sejm zwoływani bywały. Pra­
wo wniosków miała korona (królewskie wnioski) i 
Izba posłów (tak zwane gravamina); Izba panów 
miała tylko prawo przyjmować albo odrzucać wnio­
ski posłów. Obie Izby obradowały razem tylko dla 
przyjęcia poselstwa królawskiegc, obioru palatyua 
i strażników koronnych, w innych razach bardzo 
rzad to.

„Sejmowi przynależało: 1) koronacya króla, która 
odbyt się miała w pierwszych sześciu miesiącach 
po objęciu tronu i zaprzysiężeniu paktów między 
królem i narodem (szlachta węgierska uznawała mo­
narchą tylko króla ukoronowanego; dlatego r. 1791 
ustanowiono termin 6-miesięczny, i że przed koro­
n ację król, uważany tylko jako następca tronu, 
niemial iadaćj władzy). 2) Ele key i  p a ta ty  na, po­
średnika między królem i sejm em , obieranego przez 
sejm z dwóch katolików i dwóch ewangielików 
magnatów poda>ych przez króla. 3) Obiór s tra ­
żników koronnych, z koła mag tatów. 4) Udziele­
nie indygenatu obcym. 5) Zarejestrowanie nowo 
przez króla utworzonych wolnych miast. 6) Uchwa­
lenie zwyczajnego podatku wojennego, który płaciły 
król. miasta, wolne powiaty i nieszlachta, ale tyl­
ko na lat trzy, tj. do najbliższego zwołania sejmu, 
którego jeśli król nie zwohł, podatek ustawał. 7) 
Przyzwolenie nadzwyczajnych szła .heckich subsi- 
dyów w pieniądzach albo in natura (szlachta od 
podatków była wolną). 8) Oznaczenie liczby, czasu 
służby i  sposobu poboru rekrutów. 9) Organizowa­
nie pospolitego ruszenia szlachty (insarekeya), kie­
dy król cały naród do broni powołał. 10) Zała­
twienie żałob krajowych (tj. petycyj i gravaminów) 
i prawodawstwo w najszersztm tego słowa znacze­
niu, gdyż król sam praw dawać nieś miał.

„Niemniej przeto znacz »e były i dobrze obwa­
rowane prawa korony. Szsfunnk łaski, przywiłe 
jów, urzędów dworskich i nadwornych, prawo woj

ny, pokoju i 'zawierania układów z postronnemi 
mocarstwy, wysyłanie posłów, mianowanie bisku­
pów katolickich i potwierdzenie syzmatyckich—by­
ły w ręku monarchy niepodzielnie. Nadto już sam 
duch narodowy rad otaczał króla blaskiem jak naj­
większym.

„Wszystkie te prerogatywy korony załatwiała i 
wykonywała królewska kancelarya nadworna, na 
którój czele stał kanclerz z pomiędzy śsrieckich 
panów przez króla mianowany. Zaś do namiestni­
ctwa należały: nadzór w sprawach kościoła, wy­
chowania publicznego, więzień, spisu ludności, zdro­
wia, dobroczynnych zakładów, sprawy handlu, 
poczt, komunikacji i rolnictwa, wreszcie cała wyż­
sza polieya, cenzura, i rozłożenie i leże stojących 
w kraju wojsk. Nie trzeb i jednak spuszczać z u- 
wagi, że wszystkie rozporządzenia tój władzy mia­
ły moc tylko wtedy, jeśli w komitacie za prawne 
uznane zostały. — Węgrzy nie potrzebowali nawet 
odpowiedzialności ministrów!! Były jednak dosta­
teczne prawa n% to, by powaga króla, państwa i 
instytusyj legalnych nie szwankowała przez nadu­
żywanie autonomii i wolności mowy na sejmach.

„Włościanin był osobiście wolnym, ale politycznie 
nim nie był. Dziś jednak w skutek dążenia czasu 
jest już tak wolnym jak tamte cztery stany. Ży­
wioł więc nieszlachecki dziś ma prawo nawet na 
zasadzie starój konstytucyi żądać wszystkich sw o­
bód obywatelskich—ku czemu zreiztą szlachta wę­
gierska tak samo jak w Galicyi dążyła dawno 
przed r. 1848. Ten nowy a potężny liczbą żywioł 
przygotuje się samorodnym rozwojem autonomii 
gmin, i stanie godnie obok innych potężnych sta­
nowiskiem i intńigencyą żywiołów. Co daj Beże 
jak najrychłój.

„Jak widzieliśmy, nie tak to ciemni byli owi 
naddziadowie Madziarów, tego szczepu Hunów. Nie 
umieli może nawet czytać i znakiem krzyża św. 
się podpisywali, ale mieli uczucie godności męskiój 
i mieli 1000 lat tę odwagę, która nie da sobie wy­
dzierać tego, co po Bogu i przodkach komu prze­
kazano, co sobie krwią i rozumem wywalczył, od­
wagę, jaką ma i zwierzę, prócz cywilizowanego 
bydła.

„Jako lojalni poddani wierzymy w słowa Najja­
śniejszego Monarchy podług reskryptu z doi a 19 
z. m., tj. że nowa konstytucya Węgier będzie tyl­
ko zastósowaniem nowożytnych potrzeb do konsty­
tucyi starój. Węgrom będzie dobrze z taką kon­
stytucją, to pewna—a co Węgrom będzie istotnie 
dobrem, dla n is złóm być nie może. A Najjaśniej­
szy Monarcha austryacki żąda tylko dobra swoich 
lojalnych poddanych.

„Przy każdój sposobności widać, jakie liberalna 
ta przed dziesięcioma laty zniesiona konstytucya 
dziś jeszcze w  W ęgrzech wywiera wpływy, jak u- 
trzymywała i jak dotąd jeszcze utrzymuje w całym 
narodzie madziarskim miłość do ziemi ojciystój i 
przywiązanie do wszystkiego co krajowe. Niech 
tylko ktoś rzuci myśl poczciwą czy to uczczenia 
pamięci jakiego prawego i zasłużonego ojczyźnie 
Madziara, czy to święcenia jakiój wielkiój narodo­
wej dziejowej pamiątki, czy to wprowadzenie w ży­
cie jakiej krajowi użyteczuój instytucyi, a cały na­
ród madziarski pójdzie w jak największój zgodno­
ścią za wzywającym go do dzieła głosem i nie szczę­
dzi ani pracy, ani grosza, każdy poświęci radośnie 
i swoje osobiste widzen<a i osobiste nawyknienia, 
z prawdziwie wojskowóm posłuszeństwem pójdzie 
wszystko za myślą kierującą; w takich chwilach 
niema stronnictw politycznych, niema różnicy wy­
znań nawet, jsst tylko jeden naród madziarski. 
Dość przytoczyć zap4, z jakim spieszono gdy we­
zwano do składek na akademię madziarską, lub 
na zubożałych Kroatów, z jakim brano udział w ob­
chodach na cześć poety węgierskiego Kaczinczye- 
go, z jikim  rzucono się do strojów narodowych, 
lub zgodność z jaką wszyscy bez różnTcy przy­
wdziewają żałobę po zmarłym niedawno hr. Sze-

Wraz go na drobiazgi stłukę 
By z oi bie ta  larwa spadła.*

To mówiąo, nagłym zamachem 
Dobył miecza i przymierza;

młodzieniec z przestrachem 
»otójl“ zawołał na ryoerza:

„Wezmij zwierciadło ze ściany
w m°ie

Niech sam skruszę me kajdany 
I uczynię koniec męce.*

W z:ął i westchnął; twwz mu zbladł* 
I  zalał Się ez strumieniem,

I  pocałował zwiercudło —
I  cały Stał się kamieniem.l  caiy “" “‘sniem.

Umieszczony tu  wiersz da ztrazem czytelnikom 
wyobrażenie o pisowni przyjęi ej przez wydawoów, 
którzy w braku stałych okrei yoh reguł, zastó- 
sowali się do zawartych w ro*pr*wie jenerała 
Mrozińskiego wyrażonćj niegdy na posiedzeniu 
Towarzystwa przyjaciół nauk W Warszawie. D o­
strzegą także czy:elaioy, staranne nniaamo w jn 
terpuukoyi krósek tak dowolnie dotąa w druku 
wszelkich poezyj używanych. Zastąp10016 ,0n zna­
kami pisarskiemi wymagało głębszego zastano­
wienia, pilniejszój uw agi, to praw da; z*6 
zyskała baz wątpienia harmonia druku, pię*no<ć 
wydania i kto wie, ożyli tak poprawne wydanie 
dzieł M okiewioza nie posłuży za przykład dla ca  ̂
łój polskiój typografii, ozegoby serdeoznie łyozyć 
należało. . . .

Między wislą listami które mię w ostatnich oz** 
a oh doszły, był jeden z podpisom młodćj F o lii.

P o  ustępie odnosząoym się do pism A. Miokie- 
wioza, zagadnęła mnie w ten sposób. „Nie weź­
miesz mi pan za złe jeśli go zapytam: czy są i 
gdzie w E urop:e zakłady te  tak nazwę agrono­
miczne dla kobiet, i  sięgające się tylko, jak się to 
ma rozumieć do gałę*‘ gospodarstwa żeńskiego? 
M nis, ciągle chodzi po głowie myśl uozenia ko­
biet praktycznych zatrudaień; podniesienia do rzę­
du nauki i do godnośoi nauki tego, oo nie jednój 
z nas wyłąozny trnd^ życia stanowi, a każdój p ra­
wie sięgając od najniżsiego po najwyższy szoze- 
bel choć w oząstoe_ dostać się w udziale musi. 
Mężozyzni szoręśliwi, do każdego zawodu kursem 
wyłącznym teoryi > praktyki uspasabiają się na­
przód; my do jedynego, nam wszystkim wspól­
nego, prócz bardzo niedokładnych, nie przynosi­
my ozęsto wc»le żadnych zasobów. Za granicą, 
gdaie przemysł tak wysoko rozwinięty, może nie 
tyle na ekonomii domowćj walety;  ̂ale n nM> jt  
sądzę, iż pewny rodzaj nanf \  a i®mistraiyi w ła­
snego dom n, zasad i wszelkich sposobów, lep­
szego, łatwiejszego produkowania tysiąoa rzeozy 
które dzisiaj nam się marnują al% braku wiedzy 
użycia, mógłby krajowi przynieść zasiłek ważny.

„Patrząc na Królestwo Polskie i nawet już na 
niektóre strony Litwy, * bioiem serca podziela się 
ten zapał, który naszych przewodników mętozyzn 
prowadzi po drodze _ dobra ogólnego. Ich ruch, 
krzątanie się nad podniesieniem rolnictwa, nad roz­
winięciem co najwięoej sił przyrodzonych, by ubt- 
stwu kraju zaradzić, obudzą szlaohetae w każdym 
uozuoia i nas kobiety zachęoa niezmiernie do współ­
działania. Lsoz, by módz ooś uozymó, trzeba na­
przód umieć; ażeby się przydać na oo przyłożyć 
s ę uo tego potrzeba.

„Choiejże pan nam być pomocą i za pośredni­
ctwem którego z pism peryodyoznyoh (ja je wszy­
stkie prawie czytuję), donieś n*m ożyli w waszych 
uczonych krajaoh jest jn i w tym względzie co u- 
czynionego. Jestli praw dę, że w Londynie ma być 
oddawna założony instytut żeński pedagogiczny, 
ale o nim dokładnego pojęoia niemam. Jeśli isto­
tnie egzystuje, ozy uznany *a pożyteczny ? Ogło- 
śoie szozególowy jego 0P " ' k*wajo*ryi są bo­
daj pensyony prywatne w których wyłąoznie uorą 
gospodarstwa. Majęo ioh wzory może w kraju na­
szym potrafiłybyśoy wedle nich podobne szkoły 
zaprowadzić. P rzy obeonyoh zmianaoh stosunków 
naszym młodym siostrom wieloeby się przydała 
umiejętność zatrudnień domowych, która o ile ju t 
tu zaniedbana, wy oywilizowanyoh krain mlesz- 
kańoy, ani pojąć nie możeoie. Potrzeby wzrastają, 
chęć zadość im uczynienia zawsze gotowa, ale 
środki nie zawsze pod Gzytsjąo moje pisa­
nie, może zawołasz: a ooż to za gospodyni zawo­
łana, jaka rygoryatka!_ Utóż wyznam panu, że ja  
bardzo mało umiem, > dlv * g °  właśnie radabym 
i sama i dla drugich tój wiedzy praktyoznej. Nie 
nabędą jój córki od ma.ek póty, póki ta wiedza 
nie uzyska powagi nauki osobnego kursu, którego 
dziewozynka po ukońozeniu swoioh tak zwanyoh 
edukaoyjnych kursów , języków, talentów, wysłu­
chać powinna. W  domu z resztą nie łatwo jest 
wypróbować każdego nowego odkryoia, wynalaz­
k u , tańszym to kosztem dzieje się w publioznym 
zakładzie, aw reszoie: czyli* rodzice przy tysią- 
oznyoh obowiązkach^ swego powołania mogą je- 
azoze i teoryą każdej praoy domowej wykładać 
a be* tój ona staje się martwą, bo tylko wytłu­
maczona zasada jest ożywozym duchem najprostszej

ozynności i wtenozas dopiero ntbięra niezmiernego 
interesu i znaozenia." .

W  obeo takiego zagadnienia, widzę sę bardzo 
zakłopotanym oo mam odpo siedzi' ć. Kiedy ktoś 
z NebrasVi ze Stanów Ąjednoozonyoh zapytywał 
Hum boldta, gdzie zimują jaskółk i, on nie wsty­
dził się odpowiedzieć, że nie w ie— a zdziwionemu 
tą odpowiedzią przyjacielowi odrzekł: gdyby mię 
o to pytano * jakiej stolioy cywilizowanej Europy 
musiałbym me przyznijęo się do niewiadomośoi 
kłaniać, niestworzone rzeozy bajać, ale z Nebra- 
ski?..- Otóż i ja, gdyby m jj 0 t0 t  W arszawy lub 
Wilna zagłdnięto, to oy inaego , ale list był dato­
wany * Białyntoz, więo wstydu niema jawnie wy­
znać żs o żadnym zakładzie podobnym w Anglii 
lub Szwajoary* nie słyglał0m . 4e obierają szozerze 
gi? o nich dowiadywać i szanownej mój korespon­
dentce nieznajomej przesłać dokładne objaśnienia, 
a tymczasem polecam jój uwadze dwa diieła tra-
ktująoe o przedmioois, który ją  tak słusznie zaj- 
muie. .

Dwór wiejski dzieło poświęcone gospodyniom 
polskim, prze* Karoliaę z Potockich Nakwaską,
3 tomy, 2gie wydanie.

^iV?°'I5!!,®^n*iróre, M uson rustiquo des Dames 
par Me Mdlet R obinet 2 Tol. 4 ed. o tem osta- 
tn iem  było teum  dni kilka w Monitorze sprawozda­
nie bardzo pochlebne.
, *  zupełności być szozerym i otwartym,
dodaję *em ani jednego ani drugiego nie ozytał.

!L***
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cheuyim. Nietylko ladzie prywatni mający niezawi • 
sle stanowisko, lecz wszystkie ztklady, towarzy­
stwa i instytacye przywdziewają żałobę. Tak jak 
akademia madziarska, tak i towarzystwo gospodar­
cze p8szteńskie uchwaliły żałobę na miesiąc jeden. 
W  całych Węgrzech we wszystkich pirafiach od­
bywają się nabożeństwa żałobni, a w Peszcie ob 
chodzono uroczystość żałobną daia 30go kwietnia 
z okazałością, z jaką dawno żadaego nieświęcoao 
święta".
£— Wanderer donosi z Keszmarku 7go b. m. że te­
goż dnia o godz. 2%  rano wzięto tam proboszcza 
protestanckiego Msdaya z B ili, który za udział 
w zborze keizmarskim skazany był wraz z radcą 
dworu Zi8denyi, a dobrowolaie nie stawił się w Ko­
szycach dla odsiedzenia kary. Przybyło po niego 
czterech żandarmów z podoficerem i ci wywieźli go 
natychmiast. Demonstracyi żadnej n ieb y ło , lubo 
zamyślano odprowadzić więźnia. Gmina nie ma po­
dobno zamiaru obierać sobie następcy proboszcza, 
lecz sąsiedni proboszczowie będą go kolejno zastę- 
pywać; jest nadto nadzieja wcześniejszego ułaska­
wienia uwięzionych.

Naplo donosi z Szczawnicy Bsni, że dyrektor ta 
mecznego liceum ewangelickiego Breźaik pocią 
ga;ęty został do odpowiedzialności za mowy miane 
na zborach przeciw patentowi wrześniowemu, i stra­
cił urzędowanie swoje.

N i e m c y .
Nilrnberg. Kor. w liście z nad Renu z d. 7 b. m. 

podaje pewne okoliczności dowodzące o działania ch 
tajnych dyplomaoyi francuzkiój w Niemczech. . J e ­
żeli słowa wyrzeczone niedawno w Izbie hano­
werskiej przez ministra Borries, zwracające uwagę 
na możność zawierania obcych przymierzy, wielkie 
sprawiły wrażenie, to niebędzie obojętnem dowie­
dzieć się, że te słowa odnosiły się do pewnych już 
wyrażonych oznak ze strony jednego z państw 
obcych okazanych. Francya bowiem już przed niejakim 
cza em w Hanowerze, a prawdopodobnie i na in­
nych dworach niemieckich oznajmiła w sposób po- 
ufay, że rząd cesarski niemyśli w najdalszem na­
wet przypuszczenia mieszać się w ten sposób w we­
wnętrzne sprawy niemieckie, iżby kiedykolwiek prze­
szkadzać miał przeobrażenia stosunków związko­
wych, skoroby s ę na takie przeobrażenie zgodziły 
państwa związkowe; natomiast uważa Francya, stó- 
sownie do traktatów stanowiących _ częsc istotną 
europejskiego prawa publicznego, iz  ̂obowiązkiem 
jój jest niedozwalać, by jakiekolwiek państwo 
niemieckie dla jakich bądź powodów lub pod ja ­
kim bądź pozorem miało się dopuszczać przemocy 
nad innemi państwami; a jeśliby które z tych państw 
niebyły w stanie o własnych siłach przeszkodzić 
tój przewadze lub naruszaniu praw udzielnych pań­
stwom tym zaręczonym, Francya każdój chwili go 
towa będzie ująć się za utrzymaniem status quo 
terrytoryalnego i politycznego".

W ł o c h y .
W  Journal des Dóbats zamieszcza następną kore-
spondencyą * Rzy“ « * d. » .

Jenerał Lamoricióre wkrótce powróci do Rzy­
mu z podróży swój po państwie kościelnem. Był 
on w Spoleto, gdzie kazał urządzić koszary, w Fu 
ligno, które uważa za punkt wazuy w Perugi. a 
następnie w Pesaro, gdzie zwiedził obóz i przegląd 
wojska odbył. M ów ią , '* w.ęcó, był zadowolony 
niż się mógł spodziewać. W Antonie znalazł jene 
rai fortyfikaeye w dosyć złym stanie pomimo ro ­
bót przedsiębranych przez A" ’t7 ? k^ nł^ ^ tce 
czynne rozpoczną się prace nad ich ulepszeniem.

.Jen. Lamoricióre zdaje się mieć zamiar uorga- 
nizowania 20 tysięczcój armii. Rzecz ciekawa, jaką 
się pokaże armia, którćj zaledwo trzecią część zło­
żona jest z żołnierzy krajowych, 
żadnego braku za pomocą znacznego wyn g od e 
nia, resztę zaś stanowi zbiór Niemci^ 2 .*
kich krajów Związku, S z w a j c a r y ,  lHaadczycy Be^ 
gowie, Portugalczycy, Hiszpanie ltd. są 
lendrzy i Amerykanie. . . ,

„Mówią w Europie o p r z y b y w a ją c y c h  lo  i
krzyżownikach. D iję im tę nazwę, JA
dowoleniem przyjmują. L i c z b a  i c h  bardzo jest sze ­
pta. Przychodzą oni z wszystkiemi owemi ztua 
niami, z całą dobroduszną krewkością owycn
fców szlacheckich, których r y c e r s k i m  typem poz -
stała armia Kondeusra. Niechaj im nie mówią o - 
bowiąiach cichój lecz niezact wianój cierpliwości, 
wielu z nich nieprzybywa osobiście, lecz pisernn‘_ 
tylko zobowięzuje się do poniesienia ofiar, gdy0? 
ich zażądano od nich. Sekretarze ministra wojny 
odpowiadają ciągle, że Ojciec Ś. bardziój potrze­
buje żołnierzy niż pułkowników.

„Mówiono wiele o darach chrześciaństwa katoli­
ckiego. Giornale di Roma donosi, że wynoszą bli­
sko 300,000 talarów, to jest półtora miliona fran­
ków. Czyż można liczyć jako na dochód rządu ku 
utrzymaniu armii na dary, które się nieskończenie 
ponawiać nie będą, lab mająż być zmuszone Um­
bria i Marchie już wyczerpane, opłacać armię sil 
niejszą niż kiedykolwiek a szczczególnićj składają­
cą się z cudzoziemców, pensye emerytalne, jakich 
Wymagają reformy zaprowadzone przez jeD. Lamo- 
ricióra, płace nowo mianowanych i ogólne wydatki 
duchownego zarządu kościoła?

•Ojciec Ś. wyraża się do osób poufnych, żejen. 
Lamoricióre nieco jest za żywy, że niezdaje sobie 
sprawy z konieczności stósowania się do wyjątko- 
wych warunków tego kraju. Kardynał, zamiast u- 
ronić swą przewagę, zdaje się brać górę nad stron­
nictwem kameryerów tajnych. W  istocie kardynał 
znajduje tym razem poparcie. Ma on za sobą ży­
czenia kraju, niezwalczoną prawi c silę nugromad'o-

nyeh interesów, znudzenie narodu cudtoziemcami, 
którzy narzucają jednym dalszy ciąg sytuacyi, któ- 
rój ci nie chcą, innych przyprawiają o utratę inte­
resów, które czas niejako nurawomocnił; jednem 
słowem wszystkim są niem łemi.

„Spodziewać się m^żna, że Ojciec S. poczyni 
koncesye po ustąpieniu wojsk francuskich. Molu 
proprio z Gaety odzyska moc swoją. Stronnictwo 
liberalne przyjmie je , lecz rząd mało na tern zy­
ska. W  tój chwili Włochy bardziój pragną naro­
dowości niż swobód lub reform.^ Czas przeszedł
już może, gdzie proste zmiany alministracyjae mo­
gły były wzmocnić rząd papieski. W związku zape­
wne z zamierzonomi koncesyami, będzie pozwole­
nie ogłoszenia brojzury O. Passaglia, w którój sła­
wny ex-jezuita zbija bezwzględne „Non possumus“ 
ze stanowiska świeckiego. Ogłoszenie dziełka tego 
było wzbronione przed trzem ; miesiącami.

„Kardynał Antoaelli zdaje się lękać, i obawę tę 
jak mówią, dzieli z nim kilku kardynałów, że cała 
żarliwość okazywana dla Stolicy Sw. jest tylko na 
pól szczerą. Lęka on się, aby stronnictwa niewyzy- 
skiwały sprawy Papieża na własną korzyść.

„Szpada ofiarowana przez mieszkańców Rzymu 
Cesarzowi Francuzów doszła swego przeznaczenia. 
List pochodzący z gabinetu francuskiego, podpisany 
jest przez Cesarza i adresowany do księcia Gabrielli. 
Zapewniają, że w liście tym Cesarz dziękuje ofia­
rującym ten dar w wyrazach najuprzejmiejszych i 
dodaje, że szczególniój miłym mu jest dla tego, iż 
złożony został za zezwoleniem rządu.

„Przed dwoma tygodniami przeniesiono z Forum 
do San-Carlo krucyfix dla ubłagania pomocy nieba 
w trudnościach politycznych, w jakie wplątany jest 
rząd Stolicy Sw.; wystawienie krucyfixu miało się 
zakończyć w zeszłą nieizielę, jednakże zamierzono 
przedłużyć je  przez dalsze dwa tygodnie".

— La Patrie podaje następujące szczegóły o wy- 
ieździe Garibadego do Sycylii: Wyjazd Garibalde- 
go do Sycylii potwierdził się dziś w zupełności. 
Garibald1 opuścił Genuę w nocy z d. 6 na 7my 
b. m. Rząd piemoncki nakazał przytrzymać broń 
i amuuicyę złożoną w Quarto, w pobliża Genui i 
mieć na oku port; lecz statek ekspelycyjny miał 
paszporta do Malty i odpłynął od dwóch dni, trzy- 
m*jąc się zdała od brzegów. Garibaldi przy należą­
cej do siebie lodzi spacerowój zabrał statek, który 
zamiast udać się do Malty, zboczył do Sycylii.

„Rząd piemoncki uczynił wszystko co mógł le­
galnie uczynić i zaprotestował przeciw bezprawne­
mu faktowi, mogącemu nowemu państwu włoskie­
mu, którem wszystkie umysły liberalne w Europie 
zajmują się, groźie zgotować trudności.

„Aby się zabezpieczyć w razie schwytania broni, 
którego się obawiał Garibaldi, miał on w po- 
rotumieniu z członkami komitetu londyńskiego, u- 
stanowionemu dla centralizowania pojedynczych 
subskrypcyj na korzyść powstania w Sycylii, sub- 
skrypcyj, z których dzienniki zdały sprawę, zaopa­
trzyć się jak mówią, w inne zasoby tego rodzaju, 
które nie przez Piemont, lecz inną drogą mitły4być 
przesłane.

Opinion Nationals mówi następnie w tym sa­
mym przedmiocie:

„Mówiliśmy wczoraj o prawdopodobieństwie wy­
jazdu Garibaldego. Wiadomość z dobrego źródła, 
h.tóra nas doszła z Turynu 6go b. m. donosi, że 
część jego wyprawy odpłynęła d. 5go i 6go b. m.

.W yprawa trwać jeszcze będzie dni kilka, a 
częścią jej sam Garibaldi dowodzić będzie. Rozmai­
te transporta flotylli mają się zbierać około wyspy 
Kaprai, położonój na południowo-wschodnim cyplu 
Korsyki.

,Z tąd wyprawa połączona uda się w dalszą dro­
gę, którą zdaje nam się zbytecznóm wskazywać, 
w pośród licznych statków uzbrojonych, krążących 
około Sycylii, a których zadaniem jest przeszko­
dzić jeżeli można, zamierzonemu wylądowaniu*.

— Hr. Cavour przesłał następujący list do b u r­
mistrza w Yintimiglia:

„Panie Burmistrzu! O trzym ałem  adres rady mu­
nicypalnej miasta waszego, wyrażający obawę mie­
szkańców, aby Vintimiglia wraz z okręgiem nie 
zo sta ły  objęte w części ustąpionój Francyi.

„Obawy, których rada municypalna stała się 
tłumaczem, czynią zaszczyt t<*j radzie i ludności ja ­
ką reprezentuje. Yintimiglia jest pod wszelkim 
względem niezaprzeczenie ziemią włoską, i być nie 
może ani nie będzie od królestwa włoskiego odłą- 
2*oną, którego część stanowi, i któremu dala do­
wody tak gorącego przywiązania.

„Proszę cię p. Burmistrzu zapewnić o tem sta­
nowczo członków rady municypalnój, którym przy 
tój sposobności równie jak W . panu dołączam wyraz 
wysokiego poważania". _ „

(podp.) Cavour'.

— Wiadomo, że pułkownik Cipriani, b. gubernator 
Remami nie przyjął honorów i godności jakiemi 
rIąd sardynski ch-.iał go obdarzyć za dawne jeg0 
zasiąg'- Król W iktor Emanuel przesłał mu list 
z podziękowaniem, którego treść według Persece- 
raniu jest następająCi: ,

„pułkowniku! Ważne usługi jakie oddałeś o j. 
ciyzme od r. 1848, a szczególnie w roku ***«ym, 
larzł^iając Romanią, niepoiwoliłyby nigdy po- 
iba^iać zię twojśj śwJatłśj i patryotyczn^j pomocy. 
Lec* ponieważ powody osobiste zmuszają cię w da- 
Iskie udać się strony i oddalasz się zanim kraj rnogł 
Ci złożyć dowody sweg0 szacunku i wdzięczności, 
przyjmij uprzejmy wyraz moich dziękczynień. Wło­
si niezapomną co w czasach tak trudnych uczyni­
łeś dla sprawy narodowćj, a miłą to będzie na­
grodą dla twego szlachetnego serca. Pewny jestem, 
ie  jakiekolwiek nastąpią wypadki, nieodmówisz

nam rady i pomocy twego ramienia. Chciałem ci 
to wyrazić, ja , który związany z losem narodu, 
dzielę jego obowiązki i nadzieje.

(podp.) Wiktor Emanuel*.
— Prywatne depesze podane z Genui z 4go 

msja w Per sever an ta turyńskiój, brzmią: Statek 
„Yaticano" przywiózł wiadomości z Palermo z 28 
kwietnia. Od 4gi do 27go kwietnia uwięziono 
1800 osob! Pomimo tego demonstracye nieprzy­
jazne nieustają, a wojsko które ma zakaz strze­
lania do luda kartaczimi, poprzestaje na areszto ■ 
winiach. D. 25go kwietnia kontradmirał fra icuzki 
wysiadł na ląl, i powitany był natychmiast przez 
wszystkie klasy mieszkańców okrzykami: ,niech 
żyją Włochy! niech żyje W iktor Emanuel! przecz 
z Burboaami!" D. 27go u rogUek palermitańskich 
żwawa odbyła się utarczka. Wojsko znużone nie- 
śmie wychodzić za miasto. Mimo surowego stanu 
oblężenia w Katanii, Trapaoi i Messy nie, manife- 
stacye wciąż się zdarzają. Z Messyny z 1 maja do­
noszą, że tyle wojska przybyło ze stałego ląda, iż 
musiano je po prywatnych domach umieszczać. Od 
pożaru w Galati nic nowego nie zaszło. Cała m ło­
dzież prowincyi messynskiój połączyła się w górach 
z powstańcami. ______________

Kronika miejscowa i gagraniczns.
— Cuyt.my w K ra ka u er  Ztg, że Radzca Magistratu Dr Sta­

nisław Strzelecki, otrzymał „w ocenieniu pefoćj zasług działal­
ności" kosztowny srebrny puhar ze stćsownym napisem od wie- 
ln członków tak zwanego „wyboru miejskiego", to jest od osób 
powołanych przez rząd z pomiędzy obywateli miasta do repre­
zentowania apraw miejskich.

— Piszą nam z Tarnowa, ie w d. 7 hm. odbył się tam pogrzeb 
p. Szancerowój, starozakonnój obywatelki tego miasta, znanój 
powszechnie z dobroczynności swój tak dla chrześcian jako 
i swoich współwyznawców. Lubo pogrzeb jćj odbył się podług 
starego zakonu, wszelako róśnil się on w powierzchownych for­
mach obrzędowych od zwykłych pogrzebów żydowskich, tak  l i  
widać w nim było wpływ zwyczajów jakie panują u chrześcian 
w kraju naszym, czego poczęści było powodem, iż niektóre 
dzieci zmarłćj przeszły już na wiarę chrześciańską. Ciało zło­
żone było w trumnie i wystawione przez 48 godzin, jak tego 
wymaga przepis policyi lekarskiój; trumnę złożono na wozie 
czarno okrytym, ciągnionym przez konie w czarne kapy osło­
nięte, i tak odprowadzono na cmentarz. Obok trumny postępo­
wali mężczyźni w czarnych frakach i białych kamizelkach, a 
sznury od kirn nieśli krewni podobnież ubrani. Za ciałem po­
stępowało kilka powozów, w których siedziały kobiety do ro­
dziny zmarłćj należące. Tłnmy żydów i chrześcian odprowa- 
d*ily ciało na cm en tarz .

— Znajdując codziennie w Kronice w arszaw skiej lub w Ku - 
ryertte przedrukowane z Cłuasu artykuły i wiadomości bez pod­
pisu zkąd wzięte, nic już nie mówiliśmy, gdyż oddawua przy­
wykliśmy do takiego postępowania pism tych a nawet i innych. 
Cierpliwość jednak choć największa ma pewne granice i nie mo­
żemy pominąć milczeniem nowego rodzajn postępowania. Nie- 
czytując bacznie wiadomości zagranicznych w Kronice i innych 
dziennikach warszawskich, niedawno dopiero spostrzegliśmy, że 
Kronika w tym oddziale przedrukowuje co do słowa artykuły 
z Czasu 1 podpisuje pod niemi obce dzienniki. I  tak niesięga- 
jąc dalćj, w ostatnim doszłym do nas numerze Kroniki ioar- 
saaw tkiej z 9go maja znajdujemy dosłownie przedrukowany 
z Cnaeu z 5go t. m. krótki nasz artykulik o dzisiejszych stó- 
sunkach Serbii i Turcyi, a nad nim umieszczony napis: „Kon­
stantynopol 28 kwietnia", pod nim zaś Schletitche Ztg, jako­
by był z tego dziennika wyjęty. Nie sprawdziliśmy wprawdzie 
dotąd, czy Schletitche Ztg  przetłumaczyła ten artykuł z Orna­
tu, nieprzytaczając źródła, co jćj się często takie zdarza; gdy­
by jednak Kronika przełożyła ten artyknł już z tłumaczenia 
niemieckiego, niepodobna aby w takiem tłumaczeniu powtórzy­
ła nasz oryginał polski bez najmniejszćj zmiany nawet co do 
jednćj litery. Reklamujemy przeciw takowemu postępowaniu nie 
z powodu ważności artykuliku tego lub innych, lecz że w skut­
ku takiego postępowania, które nie możemy nazwać prostem, 
zdawaćby się mogło, ii my powtarzamy dosłownie z jakiego pisma 
artykuły, przemilczając zkąd je bierzemy, ozego nie czynimy 
z najmniejszą wiadomostką. Nie reklamowalibyśmy nawet, gdy­
by takie postępowanie Kroniki teartaatctkiej rozciągało się 
tylko (jak to mamy przykład w tym samym numerze Kroniki 
pod oddziałem „Dania") do artykułów tłumaczonych przez nas 
z innych dzienników, które podając wymieniamy zawsze źró­
dło z którego są brane; mniemalibyśmy bowiem, że biorąc go­
towe z Otatu, chce sobie oszczędzić czas na tłumaczenie.

Przegląd polityczny.
Ctpette telegrafie***- 

D r e z n o  11 maj*. Dresdner Journal zapewnia 
z powoda wiadomości podanćj przez dziennik 
NUrnb. Koresp. (p. wyżej „Niamey")# *e rząd Ba­
ski nie otrrym ał od Francyi żadnych przedsta 
wień odnoszących się do wewnę-rznyoh spraw 
Niemiec. Przypuścić również należy, io  i inne rzą­
dy niemieokie nic podobnego nie miały sobie n- 
dtielone.

B e r n  10 maja. Gdy rząd francuski dał zape 
wnienie angielskiemu, żeA ustrya , Bosya i Prusy 
radziły Szwajoaryi, aby się bezpośrednio z Fran- 
oyą porozumiała względem neutralnyoh powiatów 
sabaudzkioh; gdy z drugićj strony Franoya nie 
przestaje namawiać Szwajoaryi do rozpoozęcia o- 
sobnyoh układów; przeto Bada związkowa szwaj­
carska oświadozyła na zapytanie rządu angielskie­
go, że twierdzenia rząda francuskiego są bezza­
sadne, i ie  Bada związkowa upiera się  ̂o zwoła­
nie konfere ioyi. Wszyscy reprezentanci Związku 
szwajoarskiego za granicą otrzymali polecenie 
względem podobnych oświadczeń.

T r y e s t  11 maja. Książę Brabanoki p n y b y ł 
wczorcj do Grawozy na parowou wojennym.

T u r y n  9 maja. Unione mówi, że poseł neapo- 
litański Can-fari gotuje się J o  odjazdu z Turynu, 
zażądawszy poprzednio wyjaśnień względem po- 
stępcwania reądu *ardyńskt:go i wręczywszy mu 
pret-stacyę. Komisy® grani OZ" a regulująca grani

oę między Piemontem a Franoyą, napotyka na 
trudności: rząd bowiem sardyński nie choa odstą­
pić Francyi wszystkich punktów obronnych w Al­
pach. Depatowany Mazzoldi, mówił wozoraj w par- 
lameao e za zniesieniem kary śmierci.

M e d y o l a n  10 maja. Dzisiejszy numsr dzien­
nika Permeranza występuje z artykułem przeciw 
opczyoyi, która podwaja usiłowań, aby zwalić mi- 
nis tery urn Cavoura i F ann ie  go, zarzucając mu 
zgabne przymierze z Franoyą.

L o n d y n  11 mija. N» wczorajszem posiedze­
niu Izby wyższej lord D erby wystąpił przeciw 
traktatowi handlowemu z Franoyą, i wniósł, aby 
odrzuoić projekt względem podatku od papiera. 
Odrzaceiie tsgc projektu nie sprawi rządowi ża­
dnego k łopota, leoz owitem p>lopj{oa;e w jjU, 
dżecie.

L o n d y n  11 maja. Morning Posf zamieś z cza de­
peszę telegrafictną z Paryża, która mó ^ i ,  że 
mylną jest pogłoska, jakoby Francya żądała od 
Prus wyjaśnienia względem ostatnich przedsta­
wień gabinetu pruskiego w Izbach o kredyt na po­
trzeby wojenne.

Gazeta Wiedeńska podaje udzieloną jój depeszę 
telegrafiozną z Neapolu z d. 9go b. m. następują­
cej treśoi:

Syoylia i Neapol są spokojne. 1200 ludzi z bro­
nią i amunioyą, która otrzymali z arsenałów pie- 
monckioh, publicznie wsiadło na okręty w Genui 
i Liwomie i udało się w kierunku do Sycylii. G a­
ribaldi dnwodzi nimi, on sam jeden udał się lą­
dem przez Toskanię. Rząd królewski ohwyoił s ij 
energioznyoh środków obrony.

Gazzetta Piacentina z d. 8go b. m. pisze, że król 
mówiąc do rady gminnej, między innemi dotknął 
także wyjśoia woj dr austryaokich z Plaoemyi po 
bitwaoh pod Magantą, Montebello i San Martino 
i wspomniał o niesłychanych okrucieństwaoh A a- 
stryaków, nadmienhjąo dalej, że za zmianą okoli- 
oznośoi Włosi pokażą, oo są zdolni zdziałać. D a­
lej zrobił król aluzyę do tęsknoty, jaka go do no- 
wyoh bitew ciągnie.

Doniesienia z Syoylii przez Marsylię otrzymane 
z daty 3go i 6gob. m. podają niektóre szczegóły 
wypadków tam zaszłych. Spokojnośó przywróco­
na, lecz przybycie dwóch stattów  sardyńskich wy­
wołało deminstraoyę, którą uśmierzono, areszto- 
wawszy przywódzoów; nie były to jednak statki 
z ochotnikami Garibaldego, bo te odpłynęły do­
piero 6go w  nooy, a dotąd tam o nich niesłysza- 
no. W  Trapani wylądowali powstańcy, leoz zape­
wne nie z tój partyi. W  Messynie stan oblę­
żenia zniesiony na żądanie konsulów zagranicz­
nych, leoz faktyoznie istnieje on jeszoze. L ud 
wiejski nie łączy się z ipowstaócimi, dla tego 
bez posiłków zagranioznyoh niemogłoby powsta­
nie na nowo podnieść głowy. Z miast uchodzi 
m ł;dzież, częścią w góry, gdzie się wiąże w bandy, 
ozęśoią ucieka z kraju na statkaoh obcych. Taki 
jest mniój więcój stan wyspy.

Namiestnik Królestwa Polskiego książę Michał 
Gorczakow powrócił d. 9 m»ja do Warszawy z P e­
tersburga, gdzie przedstawił jak zwykle doroczny 
raport z zarządu Królestwem. Przyjechali także do 
Warszawy z Petersburga jenerał adjutanoi oesar- 
soy hr. Adlerbsrg II  i Lambert I ;  oorat zaś bar­
dziej upowszeohnia się wieść, że wkrótce przybę­
dzie tam Cesarz Aleksander. Neue Preussische Ztg 
z d. 10 t. m. podaje krótki list z Warszawy, w któ­
rym korespondent donosi, iż szlachta polska za­
mierza zgromadzić się w Warszawie dla przyję­
cia Cesarza, wystąpić w narodowych strojach i 
kilka uozynić przedstawień. Możemy koresponden­
towi odpowiedzieć, iż szhchta w Królestwie nie 
tylko nie zamyśla gromadzić się do Warszawy 
dla przyjęcia Cesarza, leoz nawet ani wie czy Ce­
sarz przybędzie lub nie, i nikt się tem nie zajmu­
je. Już  kilkakrotnie Cesarz przybywał do W ar­
szawy, a żadnego zjazdu szlachty nie byw ało; za 
pierwszą jego bytnością przyjeohali do W arszawy 
marszałkowie i delegowani szlachty, wezwani przez 
rząd, aby usłyszeć znaną mowę: „Precz z marze­
niami."

W edług wiadomośoi z Petersburga, Cesarz miał 
poleoić jeneralnemu komitetowi cenzury: ażeby 
nie tłumił głosu opinii publtoznej wyrażającego 
się przez dzienniki, nie śoieśniał swobody słowa i 
druku, jeżeli dzienniki nie uderzają wprost na mo­
narchę i rząd, «by ozasopistnom wyrażającym się 
poważnym tonem wolno było pisać swobodnie o 
sprawach wewnętrznych. F ak tt, to jest artykuły 
dtienników  ̂ przekonają nas, o ile wiadomość ta 
jest prawdziwą, czy wyszedł taki rozkaz lub czy 
wejdzie w wykonanie?

Parowieo „Lloyda* przywiózł świeże wiadomo­
ści z Azyi. Dochodzą one z Kalkuty do 13go 
kwietnia, a z Chin do końca marca. Powstanie 
w Chinaoh szerzy się, a wojskom Cesarza nie po­
wodzi się. W  Szangai krążyła wieść o starciu się 
Bosy an z Chińozykami nad nową granicą, sku­
tkiem ozego korpus rosyjski miał ruszyć ku Pe­
kinowi. Państwa europejski*, pedały ultimatum 
swoja 8g0 marca i dały tydzień czasu do namy- 
®ła, sbrojąo się ciągle. Anglicy obsadzili półwysep 
naprzeciw Hongkong.

Ostatnie depeste lelelegraficzne.
G e n u a  11 maj*- Pułkownik Medici przysposa­

bia drugą wyprawę o ycyln Już 6000 ochotni­
ków zapisało się. KeKlamacye dyplomacyi europej- 
skiój zapewne zapobieżą odpłynięciu tój wyprawy.

P a r y ż  12 maja L a  Patrie mówi, że Neapol 
będzie mógł oprzeć się wszelkiói napaści obcój.

Antoni Klobukowski, Redaktor odpowiedzialny.



CZAB a Niedzieli 13 Maja 1860.
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Kura papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waluoie austryaeklćj).

H i a b ń w  13 maja.

Banknoty polskie za 100 »*r - ,ow- • . . lip.
Rnbla obrączkowe . .........................
Talary praskie *a 1*° «, r - »«W ..................
Srebro nowe • • •  .............................*łr.
Półlmperyeły ro sy jsk ie ............................ .....
Napoleondory 20-fr. . . .......................... B
Dukaty holenderskie w a ż n e .............................

aaa tryaok le ...............................................
Listy sastawne galioyjzkle s knponaml. . „
Obli'gacye indemn. z kuponami................... .....
Pożyozka narodowa i  r. 1 8 5 4 .............*
Akeye kolei galioyjs. ta  sztukę bs« dywid. „
Listy sastawne polskie a knponaml ■ . . złp-

W i e d e ń  12 maja (telegraf.)
Augsburg 100 złren....................................
Hamburg 100 M arków .............................
Londyi 10 fc................................................
Paryż 100 f ra n k ó w ..................................
D u k a t..........................................................
»'/, M e ta lik i..............................................

n . n a  walutę anstr.........................
*jVi a .................................
2 *  • ..............................................«7i 9 ......................................
Losy ■ roku 1834 ......................................

.  w 1839 ......................................
„ ,  1854 ......................................

Pożyczka narodowa....................................
Obligaoye indemn. galio.............................
Akeye bankowe

kolei półnoeuój.....................
kredytu ruchomego . . . . 
kolei franonsko-austryaokiój

L iw ó w  11 maja.
Dnkat holenderski.........................

„ a a s try n o k i.........................
Półlmperyał r o s y j s k i .................
Robol r o s y j s k i .............................
Talar p r u s k i ..................................
Pięciozłotówka p o ls k a .................
Listy sastawne galio. boa kupon. 
Oblig. Indemn. bon kupon. . . . 
Pożyozka narodowa boa kupon. .

t ł a r s s a w a  10 msja
Półim peryuły................................................nibll
Obligi sk a rb o w e .................

knpea . . . .
Listy nastawne III o k r a s a ....................... rubli

kupon . . . .

W r o c ł a w  11 maja.
Baaknoty mstryaokle w mon. nowój .
Polskie bilety bankowe.....................

„ listy nastaw ne .....................
Posnańskie listy nastawne 4*/, . .

-  .  .  3 i*/c • •
Obligi krak.-saląak.............................

341
8

744 
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10 70 
10 49 

6 13 
6 20 

«6 26 
7 2 ] -  
79 — 
125
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złr. 0.
113 55
100 —
132 —

52 60
6 29]

69 90
66 60
62 75
56 —

126 50
99 —
79 80
72 —

862 —

1993 _

189 20
275 —

6 24 6 17
6 28 6 22

10 88 10 73
2 10 2 7
2 2 1 97

86 - 84 33
72 38 71 55
80 10 79 10

5 55
93 22 92 89

— -  44]
14 94 14 91

— -  23

75'.
®8 Vj —

— 87]
100]

— 90 ,t,
74]

Przyjechali od 11 do 12 Maja.
HOTEL POLLKRA. Michałowski W ład. wł. dóbr a Wi­

tkowie. Boyajrmewa Klementyna ob. a Wołynia, Hr. ry c  °“ 
polski Zygmunt wł. dóbr s Chrobrza. Muller K a r o l  bodowe, 
a Prus. Znlauf Alojsy leśo. a Krzeszowio. Radecki P»w 
restaurator aDembioy. Hr. Łcś Adsm wł. dóbr z Polski. -AU- 
eaewaka Jóaeflna pryw. a Wiednia. Sohleslnger A d o lf  artys *

* Wu/ecAalt: Hantken Jan major a fam. do Wadowio. W al- 
czok Ludwik kop. Gawlikowski W ładysl. kup. do Tarnowo. 
Muller Kar«l bud- do Przeworska. Schmidt Prano- urząd, uo 
Wielioski. Steiger Prano. wł. dóbr do Sędziszowa. Sseligo- 
wskl Pranoiszek psłnomoonik a don) do Żatora. Bar. Konopka 
Kazimiera w ł. dóbr do Biskupie. Hr. Załuski Michał rotm.

żon) do Iwonicza. Radooki Paweł lestaurator do Dębioy.
HOTEL SASKI. Teofil 1 Emma Ostaszewscy, Ida hr. Za­

łuska wł. dóbr a Siniokfego. Włodzimiera Bobrowski włae. 
dóbr z T a rn o w s k ie g o . Antonina Mirska przełożona Zgromadź. 
Opatrzności, Antonina Zaleska siostra Zgrom Opatrzności ze 
Lwowa. W alery Mmhaiosewski Dr m ed, Seweryn Mieezko-

* Wyjechali ■ Anna Sohnlzows, Andrzej i LcouordMierosse 
wscy. Adam Rokosowski, Józef Pletrzycki, Zdzisław Mojsol 
ob do Polski- Karol Laekassswski artysta do Prcnoyi. Ro­
man S a w lo k i sekr. gub. g0 Nlemiee.

HOTEL POLSKI. Pfotr Oralowski w ł. dóbr z Chorągwi - 
J  Smolka bud. s Dębicy. Karol Boscheth przedsiebioroa 

Boóhni. Apolinary Hebda właś. dóbr a Mietniowa Edward 
W a lu s ie z y k  ob. a Chrzanowa. Karol Trfibner meoh. a Ten- 
oaynka. Wojoieoh Kossowski profesor a Królówki. Stanisław 
Mrozowski kup. a Kent. Ks. Ludwik Lewattowski proboszcz 

Inwałdu. M. Hessik ok. komis, z Boohni. Jan Badant aaw. 
fabr. a Bielska.

l J R K P I O W I i .

0  b  w i  e s z c z e n l e .
[Nr. 1161. Na podstawie r o a p o r s łdreoia świetnego Magi­

stratu a dnia 31 kwietnia r. b. Nr. 5,794 zawiadamiam sza- 
ńowna Publloanoóó, 14 , .
i ż w dniu 15 Maja r. b. o godzinie lOej rano 
przed Sukiennicami, odbędzie się publiczna L i- 
cytacya ruchomości, jako to: mebli, sukien i 

innych gospodarskich rzeczy,
na która ohęó kupna m»j)oyoh zapraszam

01 '  ‘ "  “

ny.

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
Doktorów l i o r i n s e r a  i F t t r s t e n b e r g a

w  Unter-Dóbling, kolo W iednia.
Przyjmuje i leczy chorych d o tk n ię ty c h  zboczeniem i zeszpeceniem budowy ciała 

skróceniem i pokurcze-różnego rodzaju, niekształtnością i zapaleniem kości i stawów, 
niem ścięgien mięsnych, wyniszczeniem i porażeniem mięśni (muszku?o'w).

Udziela zupełnćj opieki lekarskiej i domowej w komnatach wspólnych i osobnych, 
tudzież nauki w przedmiotach umiejętnych, w muzyce, językach, gimnastyce i t. p.

Program dostać można u podpisanych: (436-3-6)

IV  L o r in s e r ,  t ) r F u r s te n h e r g .
Alte Wiedeń N. 13. S ns’erstrnsa > N. 879.

K A P E L E  L A T O S Z Y N S K IE
siarczano-gorzko-słone

leżące w pięknej podgórza karpackiego okolicy ćwierć mili od Dębicy oddalone, a zbli­
żające się co do składu chemicznego i swej skuteczności, wedfug zdania komisyi bal­

neologicznej krakowskiej, do sławnych wód Trdskawieckich,
otwarte zostaną na nłytek publiczny z dniem 15 maja r. b.
Administracya zakładu, ażeby zadosyć uczynić wymaganiom publiczności, uprasza, 

kto tego lata w Latoszynie kąpiele używać zechce, takową poprzednio listownie u-

Kraków dnia 7 maja 18*0 r.
P. Palczewski,

(473-1) 
sekweatrstor miejski.

by,
wiadomić raczył. (426-4-6)

f c ^ T P o s z u k u j e  s i

A  « »  E  W  T  »  .do sprzedały Losów potyczki renstwa*
s k u  od 1.500 do 2 .0 0 0  z łr .

(328-3-6)

Wiadomości handlowe i przemysłowe
Z Wadowickiego 10 mnjn.

(W . S .) Handel nboiowy w n u ij rn  oyrkol. mode alg na 
■waó prewie iaden; albowiem w Wadowio.oh nie me ani Je 
dneco kupee u* ebołe. l.tnlele tu Jedynie kilku p iek .i.y  
.  bardzo fzozupłym kapitałem, nie kup»j)oyoh nie nad tygo
daiow) potrzebę. Młyn u ś  amerykański w Csańou, należęey 
do Jego o. k. Wysokości Aroy'<*fęoia Alberta I konsumujący 
rocznie kilka tyslfcy koroy sbośs, woli nasze zbois kupo- 
waó od przekupniów niń od nas ssmyoh I uskutecznia ów za­
miar, podają  warunki nleprzy.tapne dla nas, up. oaręczenie wagi itp. — Przekupnie atoli domiąsiawszy starego ibodz, 
najdą tym sposobem sysk i wagą.

W Y K A Z  DOCHODU I OBROTU
na ck. uprzywil.

Kolei Galicyjskiej Karola Lndwlba.
Przestrzeń kolei: 3 S  l i l i i .

[456J Z a d n s z ę ś .  p . ( 2)

J A K Ó B A  B I B E R S T E I N

STAROW1EJSKIEGO
o d b ę d z ie  s ię  

Z A H O B I E  M B O Ż E W S T W O
W  KO ŚCIELE OO. KAPUCYNÓW

w  p o n ie d z ia łe k  d . 14  m a ja  o g o d z in ie  1 0  ra n o .

który to interes przy niejakiej gorliwości c z y s t e g o  zy 
rocznie dla nich przynieść może.

Frankowane li ty przyjmuje Dom Handlowy
! ! •  B i  S c l l O t t e n f e l S ;  W  Frankfurcie nad Menem.

Zakład ¥  picia, kąpiemy i ^tyczny 
W SAŁZBAGH LUHATS CHOWITZ

Za bilety osobowe Transp. towarów Razem 
w walucie

M i e s i )  o Ilość w wal a. Ilość I w wal. ». austr.
podrói. złr. kr <&r. oel. 1 złr. kr złr. kr

Kwieć. I860 
do tego od Igo 
•tycznią dc 3fi 

marzą I860

2140C

54T64

35854

89600

56

2

39C9«6|

1383680

*)
110441

397780 I? 
£ 146296

487380

10

52

Samą , 76170 125154 5' 1774646 508222 4 633676 62
Przyeticj ogoiny (za przestrzeń kolei M S-ml- 

milow)), wyeoslYw kwietniu 1859......................... 111563 43
'  , ICItlbSlUUU wOjMiw v»» WW.

BÓJ rozmaitych przedmiotów beląoyoh własności) Zarządu bez 
peliosen.a n»leiytoścl przewosowdj.

Wiedeń dnia t  a,aja 1ge0 r  (463 1-3)

C. k npnyw. koltj galicyjska Karola Ludwika.

D O K ŁA D N A

PRAKTYCZNA NAOKA
DLA

PASIECZNIKÓW
przez

Ju liana Lubleniechlego.
Lwów 1860. — Tomów 3,

po eerie u l r .  «  wal. auitr. nabyó można w B i ó r z e  T o ­
w a r z y s t w a  g o s p o d a r o z  o - r o 1nI o z ego K r a k o w s k i e -  
[4 it ]  go, ulica Szewska Nr. 33&/,. (3  6)

W państwie austryackiem, w Morawii, 4  mile od stacyi kolei północnej Hradisch, 
z dwukrotnym codziennym związkiem pocztowym

dnia 13 maja

F. Kiich ler.

Alles nad behaltet das B este!-^0
Bel R. Hartmann In Leipzig ersohien und ist duroh jede 

Bu hłiandluegzn bezie en: „Au fahrliohe Darstellung der jetst 
in v le r te r  Acflage ersoheinemien T o n a s a i n t  - L a n g e n -  
ach e id t'z ch en  Unterriohtbrlefe, mit dereń Hfilfe Jedermauu 
dle franzósische Spraehe In 9 — 18 Moeaten o h a e  L e h r e j  
giusdlich schreiarn. verttehen und s p r e c h e n  erlernt. Mit 
Leotionsproben und elnem Ver,eIohnite you fiber IOW Orten, 
ans donen Personen naobgewiesen werłeu kfinneu, weloha die 
franifizlsehe Spraehe duroh d i ose Methods ohne Lehrer
crlernten. P r e i s  '/* ,

NB. Aueb erhalt man obige Darstellung, so wie die voll- 
standlgen ersten 0 Leotieueu f r a n oo  gegen portofreie Bin- 

• Thlr (2  fl0  — Adresse: „G. Langenscheidt,

Z o s t a j e  o t w a r t y
Szczególna skuteczność tamtejszego szczawiku nstronowego obfitującego w jo d  i brom 

wspierA się jeszcze dodaniem najlepszej żętycy owczej.
Lekarską pomoc udzielają obydwa lekarze kąpielowi Dr. G. Zimermann i Dr.

Zamówienia pomieszkań i na wodę uprasza się uskuteczniać do:

Dyrekcyi kąpielowej hrabiego Serinyi
w  S a l z b a d  L u h a łs c h o ic i ł z

(Mahren per Hradisch - Ung. Brod.) (434-3)

sendnng von 1 
Berlin, Hlrsohelstr. Nr. Si. (277-3)

Pootąff1 ouobowu Da kolejuoh ietaxuyoh.

O d c h o d * )
i Krakowa do ” ara^awy 7 rano =  do Wiednia i

Wrocławia 7 rWl0. 3< 45 po pwiud. =
do 0st*av%  (Pf.Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 ran* == do Rzeszowa 5. 40
r*B o;=do Rrzewors/ta 10.30 rano;=do 
Wieliczki 1 1 -rano.

1 Wiednia do Krakowa rano; 8. 30 wieciór.
1 Ostrawy do Krakowa »
z Gramcy do Szczakowy o- JU rano; 6

ludniu. ,
z Szczakowo do Granicy 10. ’ ' 48

indniu; 7 56 wiec*ór.
* Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po p o iu d n ia-ł/>2ć_ 

worska 9 rano.
P r z y c h o d i ą :  

do Krakowa 1 Wiednia 9. 45 rano; 7. 40 oc*6r =  
1 Wrocławia i Warszawy »• 40 rano; 
5. 27 w ieczór=z Ostrawy (pBW ®ogu- 
min (Oderberg) 1 Prus) 5. 27 
* Rzeszowa 8. 24 wieczór— * Przewor­
ska  3 po połnd.; z Wieliczki 6 . 40 wiec 

Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe; — ®o 
Przeworska 4 30 po południu.

W  Drukarni „CŻA SU .“ .....

po pa­

po po­

de

Do Apteki „pod Koroną11
M S I

W KRAKOWIE
nadBzedl świeży transport prawdziwych artykułów 

paryzkich, jako to:
S ł a w n y  ś r o d e k  0 »  P .'® *1* czyniScy cer) delikatniejsn), 

jest to środek od paryskich dam bardzo ulubiony. — Cena 
jednego pakieclka na miejscu zlr. 60 k r , z przesylk) 1 
zlr. 90 kr. w wal. austr.

M a l ś w le ś s z e  t e g o '>nC* ? e  p o m a r ty ,  jako to: f l a ł -  
k o w a  i t o o o l o w a ,  odznaczające si, bardzo przyjemnym 
z ipachem i bardzo dobre włosów.

P r r f u m y .  iako to: E®u  jW JlleH eu ra , E a u  d e  
V l o l e t t e  E a u  d e  L a v a n d e ,  E s p r i t  d e  C a s -  
s o l i t ,  E a u  d e  B r e t f e l d ,  odznaczające si, bardzo przy-

B Ś r w Ł *  »“  tracie mach.
flgFObstalunki wszelkiego gatunku przyjmują się i w naj­

k r ó t s i  czasie wrekspedyowane zostają. (467-1-3)

eświetuój 
a wal ei

(462-8-3)
“h  E?K C Y E

Ujeżdżenia konno
jak Damom jako I Młodsleży,

*e t r e s o w a n i a .
wlślnśj w Ujeżdżalni.

I podejmuje sij prsyjmowaó 
-  Mieszka przy alley s ta ro -
Władysław Poznański.

KRI EGER
zawiadamia szanowną Publiczność, iż powró­
ciwszy z za granicy, gdzie podróżował celem 

wydoskonalenia się w fotografii, 
osiedla się

W  W Ł . J B R - j ! * k M 5 i . O M C « 7 - K M a : .
Jego poi trety, ms.'aliony I obravy fotogr.flosno otlztiaoisj) 

sia dokładuem iohwyoeniem tośsamośoi przez ni tury malowa- 
nój, ale także *a tak wyraźnie i moin- odbite, że w ytrsy- 
maja nejsilnl.jsze próby operaoyl słońca 1 wllgooi, nie traeąo 
nic * nic se swój p ie r w o ta ó j  mocy

Ceny portretu są to * r d » o  t a n i e ,  a lóżaioa ich sależy tyl­
ko od wielkości obrasu, i tak ; najmniejszy kosztuje od oso­
by 1 złr , średni 2  z ł r . ,  a wijkszy 3. z ł r  W j 1. austr.

Opróon tero wykonywaj* aip «o 30 onób, ora* krajo-
widoki I budynki po oenar h bardzo p zystjpnyeh.

P r a c o w n i a  f o to R r a M c u n a  znajduje sij przy u ioy 
Grodzkiój w domu p. A l o j a e g o  S c h w a r z a  pod L. 8 8  
w podworou no dole.  (470-1-6)

Cena flasz.
1 z łr .

D/.iś w  N ie d z ie lę  dnia  13g°  
maja nieodwołalnie o s t a ­

t n i e  przedstawienie
w Sali nad Kawiarnią 

p. Wintera
codiiennie od godz. 12 * południa 

do 7ój wisczór w id iieć można 
rz a d k o ść  n a t u r y !

największa istniejąca
olbrzymia Elżbieto

17 1st llsząoz, nlezrówzsnój wysokości, wspanlałój atletyoznój 
budowy olała, z wejrzeniem^ ^ ^ t a ją o y m  podziw uwielbię-

OŻYWIAJĄCA POMADA
Z F A B R Y K I W O N ID E Ł

Cena flasz. ^ JT  0 R ] g Z N X E .
z opakowaniem 1 z lr .  10 k r .

Ta nowo wynaleziona pomada, która sobie ju i swemi 
szczeg<51niej8zemi własnościami szerokie bardzo rozpow»ze- 
chnienie zyskała, słusznie może być zalecaną jako środek 
uznany za najlepszy l najdziolniejjzy, a to na spowodo­
wanie wzrostu włosów, na Praeszkodzenie wypadaniu i si­
wieniu tychie, jak równie na nadanie im jedwabistój mięk­
kości i połysku dotąd niedosiąganego. (hntek stanu miąż­
szości ta Pomada lepszą jest od kaZdego innego w tym 
rodzaju środka, bo odpowiedniejszą do udzielania się aZ 
do korzonków włosowycn, a dla przyjemnego i ulubio­
nego zapachu, idzie o P fjwszeńgńę.0 z wszystkiemi Wo- 
nidłami gotowalni damskiój (318-3-8)

g y j e d y n y  SKŁAD na Galicyę i Królestwo Polskie 
przyjął po P .  K A L IS T O W S K I
Fryzyer w K R ^ J ' ^ p r z y  uUcy Grodzkićj N. 60, któ- 
ren utrzymuje J® Y bór rozmaitych przedmiotów
służących do toalety tak damskiój jak i męzkićj.

a r i a  p r y w a t n e g o  
u . h :h .
(397-3)

nla — wprzejeżdele swym będzie przez kilk*
dni do widzenia tomie na * źm P ,(; t r « e .  _  Cena wnijścl* 
30 cent od osoby. Dzieoi p łac) połowę. (466-3)

wye. bar. n lia. par.
przez 

O’ Reaum.
330'” 2fT 
*9 73 
29 47

stan elep. 
podług

Reaun««P*>
+ 1 5 ’4 

12 0 
10 4

SP0STił7.y.»:TCNrTA METE0R0LQGln7.mn

Doktor medycyny, chirnrgii 
iakuszeryi,

• C * \  nafRekars5 w s łu żb ie ,
ż y c z y  sohoprayjij  mlejgo, | e h a r i a  p r y w  

; 0.ta  r°eys t .n t.  wPW l R ^ , ? ,,a0nl0W POi

Majowa BRYNDZA
[472] w  najlepszym gatunku (1 -4 )

a Cy S z c g e p a A« k i 6 j .

_  numeru dzisiejszego dołącza się
ggj^g^lPentysty p. J . Z. U jh e ly .

wolgota.
powietrza
w igljdsa

46
70
80

kierunek
1 następale wiatru

aachodni słaby 
■ w

ataa
N I R B A

pogoda z chmarami

Mjawiska
aapowietrsue

zmiana ciepła 
w ciąga dala

do

A  « '7 | - f l 6 ’ 7

Rządzca Drukami, Antoni Rother,


